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0 w a ru n k a c h  produkeyi  dobrego  jęczmienia  b ro w arn eg o .
(Wedle Prof. Dr. K rausa  i Dr. v. Eckenbrechera).

(Dokończenie).
Jako drugi referent uzupełnił Dr. Eckenbrecher wykład 

prof. Krausa następującemi spostrzeżeniami zebranemi przew a­
żnie w doświadczeniach wykonanych przez stacyę doświadczalną 
brow arniczą w Berlinie, oraz na dorocznych wystawach jęczmie­
nia w Berlinie.

Z wystawionych w Berlinie prób jęczmienia okazało się, 
że do produkeyi wyborowego jęczmienia browarnego nadają się 
wogóle równie dobrze odmiany dwurzędowego jęczmienia jarego 
Imperial, Chevalier i krajowe. Ponieważ jednak, jak  już o tern 
była wyżej mowa, rozm aite odmiany tylko w pewnych w arun­
kach mogą wydać najszlachetniejszy m ateryał dla brow arów , 
od trafnego wyboru odmiany bardzo wiele zależy. O ile dotych­
czasowa praktyka wskazuje, do upraw y na łagodnych, próchni- 
cznych glinkach nadają się najwięcej jęczmiona Chevalier oraz 
krajowe, natom iast dla cięższych i żyźniejszych więcej jęczmiona 
odmiany Imperial. Na grunta lżejsze, jak  to stwierdzono w do­
świadczeniach przeprowadzonych w latach od 1891 do 1895 
przez stacyę brow arniczą w' gospodarstwach kartoflanych, od­
powiedniejszy jest do uprawy należący do odmian krajowych 
jęczmień H anna, który daje plony wyższe i pewniejsze niż ję­
czmiona Imperial lub Chevalier. Tę wyższą plenność zawdzięcza 
jęczmień Hanna, jak to spostrzegł Dr. Remy, temu, że ma bardzo 
skromne wym agania co do stopnia wilgotności gleby i wskutek 
tego rozwija się normalnie w takich w arunkach, w których 
dla bardziej wymagających odmian Imperial i Chevalier zapas

wody w gruncie jest już nie w ystarczającym . Z tego powodu 
jęczmień Hanna nadaje się szczególnie dobrze do upraw y na 
gruntach lekkich, łatw o obsychających, na których w latach 
posusznych ziemiopłody narażone są często na brak wody.

Przy wyborze odmiany należy zwrócić także uwagę i na 
to, że piwowarzy niezupełnie godzą się z wypowiedzianem wyżei 
zdaniem, iż odmiany Chevalier, Imperial i krajowe nadają się 
równie dobrze do produkeyi wyborowego jęczm ienia b row ar­
nego. W  ogóle jęczmiona odmiany Imperial, odznaczane na wy­
staw ach najwyższemi nagrodam i i uznane przez sędziów za 
najszlachetniejsze, nie cieszą się bynajmniej wielkiem uznaniem 
ze strony brow arów , a to z powodu zbyt grubej najczęściej 
łuski, k tóra nietylko dla brow aru niema wartości, lecz ma wpły­
wać ujemnie, jeżeli stanowi zbyt znaczną część wagi ziarna, 
na jakość piwa, nadając mu niemiły smak słomiasty. Ponieważ 
na w ystaw ach niemieckich uznaw ano bardzo często za wybo­
rowe brow arne takie jęczmiona Imperial z grubą łuską, a m ia­
nowicie jęczmień Goldthorpe, okazało się koniecznie potrzebnem 
sprawdzenie zapomocą specyalnych doświadczeń, o ile uprze­
dzenie piwowarów do jęczmion odmiany Imperial jest uzasa­
dnione. Próbę taką na zlecenie berlińskiej stacyi browarniczej 
wykonał w roku 1896 Dr. Schónfeld w browarze. Do warki 
wzięto, obok coraz częściej uprawianego jęczm ienia Goldthorpe, 
jeden jęczmień odmiany Chevalier i dwa jęczmiona krajow e, 
mianowicie Selchov i Hanna. W  próbie wykonanej na większą 
skalę okazało się, że jęczmień Goldthorpe dał słód bez zarzutu, 
który dał się dobrze zacierać, a  w porównaniu ze słodem otrzy­
manym z innych odmian użytych do próby był najlepszym. 
Równocześnie jednak stwierdzono, że piwo otrzym ane z tego 
słodu, tak  samo jak  wyrobione ze słodu z jęczmienia Hanna, 
który wyjątkowo miał bardzo dużo łuski, miało smak trochę 
ostrzejszy, aniżeli piwa łagodne, wywarzone z jęczmion Chevalier 
i Selchov. Zauważony zatem gorszy smak piwa m ożna przy­
pisać istotnie większej grubości łuski u jęczmienia. Próba labo- 

. ra tory jna w ykonana na m ałą skalę potwierdziła jak  najzupełniej 
powyższe spostrzeżenia, przekonała jednak zarazem , że pow sta­
niu owego bądź co bądź niemiłego i wyraźnego smaku można 
bardzo łatw o zapobiedz przez skrócenie czasu gotowania zacieru. 
Piwo zrobione przy zachowaniu tej ostrożności ze słodu uzy-
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skanego z jęczmienia Goldthorpe odznaczało się wśród innych 
najwięcej łagodnym smakiem.

Jakkolwiek z powyższych prób okazało się, że takie uprze­
dzenie do jęczmion odmiany Imperial, z jakiem  często można 
się spotkać w kołacłi piwowarskich, nie jest w zupełności uza­
sadnione, to jednakże nie można zalecać szerszego użycia tej 
odmiany do produkcyi wyborowego jęczmienia browarnego, do­
póki to uprzedzenie całkiem nie zniknie, lub dopóki w b row a­
rach  nie przyjmie się zalecane przez prof. W indischa do wyrobu 
piwa z jęczmion posiadających grubą łuskę krótsze gotowanie 
brzeczki.

Grubą łuskę posiadają również zalecane często w osta­
tnich latach do upraw y jęczmiona ozime. W aga łuski u nich 
nie jest zresztą tak dalece znaczną, jak  się o tem powszechnie 
sądzi; nadesłane na ostatnią wystawę berlińską jęczm iona ozime 
miały nawet łuskę wcale cienką. Z oznaczeń wykonanych przez 
Dra Schonfelda okazało się, że waga łuski u jęczmion ozimych 
w ahała się między 8 a 11 '8% , podczas gdy najszlachetniejsze | 
jęczmiona ja re  miały 7 do 8 °/0 łuski. Równocześnie stwierdzono, 
że jęczmiona ozime zawierały bardzo mało azotu, co jest przy­
miotem ich oddaw na znanym. Słód wyrobiony z tych jęczmion 
okazał się doskonałym, a piwo w yw arzone z nich było tre- J  

ściwe i bardzo smaczne. Jęczm iona zatem ozime, jak  się oka- J 
zało, nie są bynajmniej złym m ateryałem  brow arnym . Użyciu 
ich jednak w browarnictw ie będzie staw ał niezawodnie na 
przeszkodzie zew nętrzny wygląd m ało odpowiadający w arun ­
kom wymaganym obecnie od dobrego jęczm ienia brow’arnego. J  

Pomiędzy jęczmionami ozimymi m ożna przecie znaleźć już ta ­
kie, które co do przymiotów zewnętrznych, a więc kształtu 
ziarna, barw y i wypełnienia wcale zadow alają i mogą iść w po­
rów nanie z dobrym  jęczmieniem dwurzędowym.

Z doświadczeń wykonanych pod kierunkiem stacyi b ro ­
w arniczej nad wpływem rozm aitych naw ozów  azotowych na 
jakość jęczmienia okazało się, że saletra nie zmniejszała by­
najmniej wartości jęczmienia w wyższym stopniu, aniżeli na­
wozy azotowe organiczne, pudrety i guano, lub też siarkan 
amonowy. Użycie saletry przedstaw ia tylko pewne niebezpie­
czeństwo z powodu stosunkowo łatwej przyswajalności azotu, 
wówczas, gdy rośliny doznają w glebie braku wody. Gdy za­
tem w roku suchym zbiera się plon m ały, jęczmień może po­
brać z ziemi stosunkowo wiele azotu i ziarno będzie bogatsze 
w ciała białkowe, a zatem gorsze. Inaczej natom iast rzecz się 
ma z nawozami organicznymi. Z tycb w razie posuchy jęczmień 
nie pobiera łatw o azotu i wskutek tego ziarno nie wzbogaca się 
zbytecznie w ciała białkowe naw et wtedy, gdy plon zbiera 
się niski.

Z doświadczeń stacyi berlińskiej nad działaniem nawozów 
potasowych, wykonanych na lekkich glebach okazało się, że 
użycie tych nawozów pod każdym względem okazało się ko- 
rzystnem ; nietylko podwyższały one plon, lecz polepszały jakość 
jęczmienia, zm niejszając zaw artość białka a  powiększając za­
w artość skrobi. Prócz tego nawozy potasowe korzystnie działały 
przez powiększenie wielkości ziarna i wagi hektolitra a zarazem  
obniżenie stosunkowej wagi łuski. Zmniejszeniu się zaś zaw ar­
tości azotu towarzyszyło zawsze powiększenie się mączystości. 
Tylko na barw ę ziarna nawozy potasowe zupełnie nie wpływały.

W dyskusyi, która się w ywiązała po wygłoszeniu w ykła­
dów przez K rausa i Eckenbrechera, om awiano przeważnie kwe- 
styę, w jaki sposób m ożna jęczmień po żniwie najlepiej dosuszyć 
na polu przed zwózką. Hauck zalecał metodę stosow aną po­
wszechnie w praktyce w północnej części Frankonii. Jęczmień

zżęty w stanie dostatecznie dojrzałym wiąże się zaraz w snopki 
a następnie składa na kupki w taki sposób, że dziewięć snopków 
ustaw ia się obok siebie w trzech rzędach po trzy snopki, a na 
nie kładzie się na spód dwa snopki a na wierzch trzeci tak, 
aby kłosy były zwrócone w stronę, z której najczęściej przy­
chodzą deszcze i wiatry. Przy ustaw ianiu na polu jęczmienia 
w takie kupki w razie deszczu zam aka silniej tylko snopek na 
wierzchu leżący, snopki zaś leżące pod spodem i stojące są 
przed silniejszem zamoknięciem zabezpieczone. Gdy po deszczu 
przyjdzie w iatr, jęczmień w taki sposób złożony bardzo szybko 
przesycha. M aereker zalecał ustawianie jęczmienia w lalki po 
sześć snopów, z których pięć staw ia się na krzyż a szósty 
zwrócony kłosami w dół służy za czapkę. Jęczmień dosuszany 
w ten sposób w Lauchsfadt nie uległ zepsuciu po silnym opadzie 
o wysokości 87 5 mm. Czapki zalecali wszyscy zabierający głos 
w dyskusyi zwozić, przechowywać i młócić oddzielnie, osobli­
wie gdy jęczmień stał w polu na deszczu, ponieważ ziarno 
w snopach służących do przykrycia zmienia się zwykle w wyż­
szym  stopniu. Młócąc oddzielnie takie więcej narażone na wpływ 
niepogody snopki unika się pogorszenia jakości całego plonu.

Zakaźne poronienie u krów.
Na tegorocznem zgromadzeniu członków niemieckiego To­

w arzystw a rolniczego złożył w sekcyi dla zw alczania chorób 
zwierzęcych Herter, właściciel m ajątku ziemskiego Burschen, 
spraw ozdanie ze spostrzeżeń zebranych nad zakaźnem  poro­
nieniem u krów, które w jego oborze w sposób gwałtowny się 
szerzyło. Sprawozdanie to jest wielce ciekawe, ponieważ znaj­
dujemy w niem dowód, że przy obecnym stanie wiedzy można 
z tą groźną dla hodowli klęską skutecznie walczyć.

Zakaźne poronienia u krów  zdarzały się w Burschen 
między rokiem 1883 a 1888 tak często, a wszelkie stosowane 
środki dezynfekcyjne, jak  również zalecane przez Brauera wstrzy- 

i kiwania kwasu karbolowego pod skórę skutkowały tak mało, 
j  że właściciel obory był zmuszony zaniechać w zupełności ho­

dowli bydła rogatego. Z początku trzym ano dla produkcyi mleka 
tylko krowy dojne, świeżo ocielone, później zaś i takie, które 
znajdow ały się w ostatnim  okresie ciężarności, a gdy krowy 
skupowane przestały dawać mleko, wypasano je i sprzedaw ano 
na mięso. W  ciągu dziesięciu la t porzucenie ani jednego razu 
się nie zdarzyło, jakkolwiek w ostatnich latach kupowano czę­
sto krowy niedawno odlatowane, które przebywały w zarażo ­
nej oborze cały czas brzemiennośei.

Kupno jednakże krów było coraz trudniejsze i coraz wię­
cej kosztowało, a równocześnie sprzedaż krów opasionych przy- 

I nosiła coraz mniejsze dochody. W skutek tego w październiku 
1897 roku zdecydowano się na zakupienie nowego m ateryału 
hodowlanego i sprowadzono w końcu tego miesiąca do B ur­
schen 5 krów rasy W ilstermasch pokrytych przez różnych b u ­
hajów, 5 młodych nie odlatow anych jałow ic i dwuletniego bu- 

| hajka, który wedle zapewnienia sprzedającego jeszcze wcale nie 
był do krów puszczany. Krowy te postawiono w starej oborze 
obok trzym anych jeszcze krów dojnych, przeznaczonych po 
ustaniu mleczności na opas. Krowy rasy W ilstermasch ocieliły 
się zupełnie prawidłowo w czasie między 31 października a 14 
listopada i wydały silne, ładne cielęta. Pomiędzy krowam i da­
wniej skupionemi znajdowały się dwie bardzo ładne i bardzo 
mleczne, które postanowiono zostawić do dalszej hodowli i po-
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kryto młodym byczkiem, świe/.o do obory nabytym. Z tych 
dwóch krów jedna ocieliła się w lutym 1897 r. w Burschen 
i miała duże cielę, druga zaś przyszła do obory wkrótce po 
ocieleniu, a miała wedle relacyi sprzedającego porodzić przed 
wysłaniem do Burschen dwoje słabych cieląt, które na miejscu 
sprzedano, ponieważ przewozić do Burschen się ich nie opła­
ciło. Po nadejściu tej drugiej krowy do obory nie spostrzeżono 
a niej żadnego wycieku z pochwy, ani też nic podejrzanego. 
Krowa ta oznaczona Nr. 30 dawała po 17 l mleka dziennie. 
Młody buhajek rasy Wilstermasch nasamprzód był dopuszczony 
6 listopada do lej krowy, potem odstanowił drugą z dawniej 
posiadanych krów, a następnie kolejno 5 świeżo sprowadzonych 
jałowic i 5 krów, które po sprowadzeniu w Burschen się ocieliły.

Na początku stycznia 1898 roku zakupiono w Wielicho­
wie w Ks. Poznańskiem 10 krów rasy holenderskiej, z wyją­
tkiem jednej, która dopiero w Burschen w końcu stycznia się 
ocieliła, świeżo ocielonych. Z tych krów jedna tylko była od- 
latowana u dawnego właściciela, do innych zaś puszczano bu­
hajka Wilstermasch dopiero w Burschen na wiosnę.

Z pomiędzy odlatowanych w Burschen jałowic porzuciła 
jedna nagle, bez zapowiednich objawów w końcu maja, w pier­
wsi. ych zaś dniach czerwca zdarzyło się to samo u drugiej 
jałówki. Wypadki te porzucenia mocno zdziwiły, ponieważ owe 
jałówki przyszły prosto z pastwiska, a w Burschen od lat 10 
ani jednego razu poronienie się nie zdarzyło. W połowie czer­
wca zauważono znowu zapowiednie oznaki poronienia u pozo­
stawionej z dawniej trzymanych w oborze krowy Nr. 30. 
W ówczas przyczyna zdarzających się na nowo poronień w obo­
rze zaczęła się wyjaśniać. Buhaj wedle wiarygodnych zape­
wnień przed sprowadzeniem nigdy jeszcze do krów nie pusz­
czany', nie mógł wnieść zarazy do obory, należało więc przy­
puścić, że został zakażony przez chorą krowę, znajdującą się 
już w oborze i z niej przeniósł przy stanowieniach zarazę na 
inne sztuki. Za tern przypuszczeniem przemawiała stanowczo 
okoliczność, że młody buhaj po raz pierwszy był dopuszczony 
właśnie do owej przed rokiem sprowadzonej krowy Nr. 30, 
u której 15 czerwca zauważono objawy zapowiadające poro­
nienie, która następnego dnia porodziła istotnie martwe cielę, 
mające około 7 miesięcy, a czwartego dnia drugie jeszcze cielę. 
Krowa ta  zatem widocznie zakażona już weszła do obory i od 
niej za pośrednictwem buhaja zaraziły się inne krowy i jało­
wice. Ponieważ pojawienie się zarazy w takich warunkach da­
wało doskonały materyał do badania, w jaki sposób zaraźliwa 
choroba przenosi się ze sztuk chorych na zdrowe, przedstawi! 
właściciel obory Herter osobiście całą sprawę ministerstwu rol­
nictwa w Berlinie, które chętnie skorzystało ze zdarzającej się 
sposobności do badań i wydelegowało niezwłocznie do Burschen 
Prof Dra Ostertaga.

W chwili przyjazdu tego uczonego znajdowały się już 
trzy sztuki, które poroniły: dwie jałowice Nr. 59 i Nr. 60, 
oraz krowa Nr. 30; u wszystkich z pochwy wyciekał śluzowaty 
wysięk. Stosownie do dawniej zalecanego postępowania w ra ­
zie zdarzającego się wypadku zakaźnego poronienia, zakażone 
sztuki niezwłocznie wyprowadzono z obory na drugi folwark 
i umieszczono je w osobnym oddziale w owczarni, a to w celu 
zapobiegnięcia dalszemu szerzeniu się zarazy. Gdy prof. Oster- 
tag przybył, zalecił niezwłocznie dokładne przepłukanie macicy 
V 20/o roztworem lysolu (1 łyżkę stołową na 3 l letniej wody 
na sztukę) a to przy pomocy węża gumowego. Środek ten 
można było w zupełności zastosować tylko u jałowicy Nr. 59 
i u. krowy Nr. 30, które niedawno poroniły i miały macicę

jeszcze otwartą; u jałowicy zaś Nr. 60, która dawniej porzu­
ciła i miała macicę już zamkniętą, można było przepłukać 
dezynfekcyjnym roztworem tylko pochwę. Badanie mikrosko­
powe wykazało w śluzie, zebranym poprzednio z pochwy wszy­
stkich trzech sztuk, obecność charakterystycznych dla zakaź­
nego poronienia laseezników. Śluz zebrany z narządu płciowego 
buhaja stojącego jak  zawsze w oborze, poddano również 
mikroskopowemu badaniu i znaleziono w nim również takie 
same lasecznikf Wobec lego zarządzono niezwłocznie dezynłek- 
cyę prącia i pochwy u buhaja rozcieńczonym lysolem. U krów 
macicę przemywano trzy razy dziennie , dopóki otwór się nie 
zamknął. Narząd zaś płciowy buhaja odrażano lysolem dwa 
razy dziennie przez cztery miesiące, to jest dopóty, dopóki śluz 
nie nabrał znowu normalnego wyglądu.

Wedle zdania prof. Ostertaga zastosowane środki zarad­
cze mogły się przyczynić tylko do ograniczenia zarazy na przy­
szłość, poronieniom zaś u krów już zakażonych w tym sezonie 
cielności niezern nie można było zapobiedz. Na usilne żądanie 
właściciela obory zgodził się jednak prof. Oslertag na wypró­
bowanie zalecanego przez Brauera podskórnego zastrzykiwania 
kwasu karbolowego, jakkolwiek z góry nie wierzył, aby ten 
środek mógł powstrzymać poronienia, U połowy zatem sztuk 
jeszcze nie ocielonych a pokrytych tym samym buhajem rasy 
Wilstermasch stosowano przez cały czas cielności raz na ty­
dzień wstrzykiwania 10 g  kwasu karbolowego 2 °/0.

Gdy w latach poprzednich zakaźne poronienia zdarzały 
się w Burschen, wykonywano o ile możności jak najstaranniej­
szą dezynfekcyę całej obory i gnoju, usuwano niezwłocznie 
każdą podejrzana sztukę, stosowano zewnętrzne i wewnętrzne 
obmywania rozczynem sublimatu. Bonieważ te środki okazały 
się bezskutecznymi, tym razem zupełnie zaniechano wszelkich 
tego rodzaju ostrożności. Gnoju wcale z obory nie usuwano, 
sztuki, które jeszcze później poroniły pozostawiono w oborze na 
dawnych stanowiskach obok krów jeszcze nie ocielonych, warg 
sromowych krowom niewycielonym nie zmywano. Natomiast 
w razie poronienia stosowano jak  najrychlej przepłukiwania 
macicy roztworem lysolu. Do krów, które poroniły, dopuszczono 
buhaja dopiero wtedy, gdy w śluzie zebranym z pochwy i prze­
słanym do badania do Berlina, nie znaleziono zupełnie za raz­
ków. Narząd płciowy buhaja po każdym skoku był jak najsta­
ranniej dezynfekowany, a wydzielina z pochwy regularnie po­
dawaną była w Berlinie mikroskopowym badaniom. Ponieważ 
zaś chciano sprawdzić, czy zarazki nie przenoszą się z krowy 
na krowę bez pośrednictwa buhaja, nabyto dwie nowe krowy 
niedawno zacielone i postawiono je w zarażonej oborze obok 
krowy, która świeżo porzuciła.

W dniu 18 czerwca znajdowało się w oborze jeszcze 
19 krów cielnych. Z tych u 9 stosowano aż do końca ciężar- 
ności wstrzykiwania podskórne kwasu karbolowego, u 10 zaś 
pozostałych przeciwko poronieniom nic nie stosowano. Poronień 
zdarzyło się jeszcze w oborze sześć, z tych trzy przypadają 
na krowy traktowane kwasem karbolowym a  trzy na krowy, 
którym tego kwasu nie zastrzykiwano. Wobec równej liczby 
poronień w obu grupach krów, wolno wnosić, że zastrzykiwanie 
podskórne kwasu karbolowego poronieniom nie zapobiega, co 
i w poprzednich latach miano już sposobność zauważyć.

Na 19 krów i 5 jałowic, do których puszczano zakażo­
nego podczas pierwszego skoku buhajka, poroniło cielęta 5 krów 
oraz 4- jałowice, razem zatem 9 sztuk czyli 37-5°/0. Z odlato­
wanych pięciu jałowic tylko jedna nie poroniła, z 19 zaś krów 
donosiło cielęta czternaście. Potwierdziło się zatem dawno już
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zrobiono spostrzeżenie, że jałowice o wiele łatwiej ulegają za­
każeniu aniżeli krowy starsze. Ze wszystkich sztuk, które po­
roniły, dwie zarżnięto w Berlinie dla badań, jedną dorźnięto 
z powodu wzdęcia, jedną sprzedano z powodu bezpłodności, 
wreszcie jedną sprzedano z powodu niezadowalającej mleczności. 
Pozostałe cztery sztuki a mianowicie jedne starszą krowę oraz 
trzy pierwiastki pozostawiono w oborze do dalszego chowu 
i pokryto je tym samym buhajem, którego puszczano do krów 
ocielonych we właściwym czasie, zatem nie zakażonych. Pomimo 
tego w następnym sezonie ocieleń nie zdarzył się ani jeden 
przypadek poronienia. Wobec tego wolno niewątpliwie wnosić:

1) źe szerzeniu się zakaźnych poronień u krów za pośre- 
dniciwem buhaja można skutecznie zapobiedz przez staranną 
dezynfekcye jego narządu płciowego;

2) że krowy, które poroniły, można wyleczyć przez do­
kładne oczyszczenie macicy (a nie samej tylko pochwy), tak że 
bez obawy można pozostawić je do dalszego chowu.

Równocześnie zebrane w Burschen spostrzeżenia zdają 
się wskazywać, że przy zakaźnem poronieniu zakażenie nastę­
puje tylko za pośrednictwem buhaja. Wskazuje to przedewszy- 
stkiem fakt, że krowa sprowadzona z Wielichowa jako świeżo 
zacielona, a zatem w Burschen nie pokrywana zakażonym bu­
hajem, przebyła szczęśliwie cały okres ciężarnośct, pomimo że 
stała ciągle pomiędzy krowami zakażonemi i przeciwko zaka­
żeniu bezpoś edniemu niczem nie była chroniona — a dalej 
fakt, źe krowy zacielone później dokupione i postawione w obo­
rze po pierwszych zdarzonych poronieniach ocieliły się zupeł­
nie prawidłowo.

W razie zatem zdarzających się w oborze poronień zdra­
dzających charakter zakaźny należy przedewszystkiem zarzą­
dzić dezynfekcye macicy u krów roniących, a przez dezynfek- 
cyę pochwy krów na nowo pokrywanych oraz narządu płcio­
wego buhaja zapobiegać przenoszeniu się zarazy. Kosztowna 
zaś dezynfekcya zewnętrzna obory, gnoju, skóry i t. d. nic nie 
pomaga, jeżeli się owej wewnętrznej dezynfekcyi należycie nie 
wykonywa, a jak się zdaje jest zupełnie zbyteczna, gdy się 
wewnętrzną dezynfekcyę trwale i skrupulatnie stosuje.

I. S.

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  w ie jsk iego .

Przydatność różnych odmian łubinu do uprawy na ziarno.
Staraniem niemieckiego Towarzystwa rolniczego odbywają się 
już od dłuższego czasu próby nad uprawą rozmaitych odmian 
łubinu na ziarno. Próby te podejmowane w rozmaitych okoli­
cach Niemiec jeszcze nie zostały zamknięte i w roku bie­
żącym będą znowu powtórzone. Zebrano już w nich jednak 
cenne dla prak tyki spostrzeżenia, które dają się streścić w na­
stępujących punktach:

1) Odmiany łubinu wąskolistnego (Lupinus angustifolius), 
biały i niebieski przewyższają przeciętnie znacznie pod wzglę­
dem zbioru ziarna łubin żółty (Lupinus luteus), zarówno zwy­
kły ja k  czarny.

2) Tylko na ubogich i bardzo suchych gruntach piasczy- 
stycb obie odmiany łubinu żółtego dają wyższy plon ziarna 
niż łubiny wąskolistne.

3) Z pomiędzy obu odmian łubinu wąskolistnego łubin 
niebiesko kw itnący co do plonu ziarna, o ile się zdaje, ustę­
puje łubinowi biało kwitnącemu; pomiędzy zaś obiema odmia­
nami łubinu żółtego różnicy w tym kierunku nie zauważono.

4) Łubin żółty daje znacznie większy zbiór słomy niż 
łubin wąskolistny.

5) Łubin żółty (zwykły i czarny) rozwija się z początku 
wolniej niż łubiny wąskolistne; wschodzi o 2 do 3 dni później, 
zakwita o 6 do 7 później a dojrzewa o 10 dni później. Łubin 
żółty o czarnem nasieniu rozwija się, jak  się zdaje, jeszcze 
wolniej niż zwyczajny łubin żółty.

. 6) Łubin żółty jest bardziej czuły na obecność wapna 
w glebie niż łubiny wąskolistne.

7) Zawartość alkoloidów w nasionach łubinu żółtego jest 
znacznie większa niż w nasionach łubinu wąskolistnego.

8) Zawartość białka w ziarnie u obu odmian łubinu żół­
tego jest nieco wyższa niż u łubinów wąskolistnych. (Mitteilun- 
gen der deutschen Landw. Gesellschaft).

Ujemny wpływ wapnienia na torfie nizinnym. Stacya do­
świadczalna rolnicza w Bremie miała sposobność zauważyć cie­
kawe niekorzystne działanie wapna na torfie nizinnym (trawnym) 
w Burgsittersen, wcale w wapno nie obfitującym. Wapno da­
wano w trzech dawkach odpowiadających 800, 1200 i 1600 kg 
na hektar. W  roku 1898 uprawiano owies, zaś w roku 1889 
owies i jęczmień. Zbiór ziarna z hektara był następujący:

owies 
v r. 1898

owies 
w r. 1898

jeczmien 
w i  1899

bez żadnego nawozu . . . 20'8 q 22'5 q 20'9 q
nawóz zupełny bez wapna 27-4 „ 33T „ 2 72  „
nawóz zupełny i wapno . 22'6 „ 27'6 „ 23-0 „

Wapno zatem obniżyło zbiór ziarna owsa w 1898 roku 
o 500 kg, w 1899 roku o 350 kg, zaś zbiór jęczmienia o 380 kg 
na jednym  hektarze. Torf ten użyty był równocześnie do kultur 
wazonowych, w których okazało się, że dodatek wapna zmniej­
szał również plon buraków cukrowych i roślin zbożowych. 
(Mitteilungen zur Fórderung der Moorkultur).

Tępienie chwastów za pomocą siarkanu żelazawego.
W skutek żądania szląskiej Izby rolniczej przeprowadził insty­
tu t rolniczy uniwersytetu we Wrocławiu obszerniejsze próby 
nad tępieniem chwastów roztworami rozmaitych soli mineral­
nych. Po wykonaniu przedwstępnych prób z rozmaitemi so­
lami miedziowemi, żelazowemi, cynkowemi, ja k  również pota- 
sowemi i sodowemi uznano, że najodpowiedniejszym do tego 
celu jest siarkan żelazawy, jako najmniej kosztowny i tę sól 
wyłącznie w dalszych próbach stosowano w koncentracyi wa­
hającej się między 5 a 40% . Chcąc zbadać, ja k  siarkan że­
lazawy oddziaływa na rośliny uprawne, obsiano 30 poletek 
o przeciętnej powierzchni 10 m 2 w połowie zbożami z koni­
czyną a w połowie roślinami strączkowemi. Na kawałkach 
przypadających pod zboże posiano na 1J3 części owies, na 1/ 3 — 
jęczmień i na %  pszenicę. Na działkach zaś przeznaczonych 
pod strączkowe zasiano groch, bobik i wykę. W  chwili gdy 
wykonywano na tych kulturach zraszanie roztworem siarkanu 
żelazawego, pszonak i dzika gorczyca miały już rozwinięty 
czwarty liść; pączków zaś kwiatowych u tych chwastów je ­
szcze wcale nie było. Okazało się, że roztwory 5°/0 oraz 7% %  
szkodziły chwastom bardzo mało, roztwór zaś 121/ 2°/o działał 
równie skutecznie ja k  15°/0 lub jeszcze silniejszy. Dla zbóż 
nawet 40%  roztwór okazał się zupełnie nieszkodliwym; chwi­
lowo tylko pojawiły się na liściach brunatne plamy, które 
jednak rychło znikły. Natomiast groch i bobik tak  stężony 
roztwór siarkanu żelazawego doszczętnie zniszczył. Roztwór 
10% uszkadzał mocno liście tak  gorczycy, ja k  i pszonaku, 
łodygi jednak niewielkiej doznawały szkody i po jakim ś cza­
sie wypuszczały nowe liście. D la ostów taka koncentracya 
była jeszcze prawie zupełnie nieszkodliwa. Roztwór 121/2°/o 
użyty w odpowiedniej porze tępił chwasty krzyżowe w sposób 
zupełnie zadowalający, osty zaś powstrzymywał w rozwoju, 
lecz ich nie niszczył. Te ostatnie opierały się nawet roztworom 
15 do 40% , jeżeli zroszenie nie było bardzo obfite. W e wszy­
stkich tych próbach rozpryskiwano roztwory siarkanu żelaza­
wego w ilości odpowiadającej 400 l na hektar. Ze względu 
jednak  na to, że zmniejszenie ilości roztworu przy zraszaniu, 
a natomiast podwyższenie koncentracyi mogłoby przedstawiać 
w praktyce pewną dogodność, próbowano na osobnych pólkach 
zraszać rośliny 221/ 2% roztworem w ilości odpowiadającej
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300 l oraz 3O0/0 w ilości wynoszącej 200 l na hektar. Oka­
zało się jed n ak , że w razie zm niejszenia ilości roztworu t ru ­
dno było zraszać rośliny ta k  równomiernie, aby na każdy  
chw ast spadła ilość kropel w ystarczająca do zupełnego zni­
szczenia. W sku tek  tego działanie 15%  roztworu użytego w do- 
ści odpowiadającej 400 l na hek ta r było zawsze skuteczniej­
sze, niż działanie roztw oru 30%  rozpryskanego w ilości o po­
łowę m niejszej. .

Co się tyczy  pory  zraszania, to okazało się, że siam an  
żelazawy tępił chw asty krzyżow e najskuteczniej, gdy  m iały 
rozw inięty dopiero czw arty, piąty  a najw yżej szósty liść. G dy 
chw asty zaczynają ju ż  zakw itać, sku tek  zraszania byw a już  
niepewny. Z byt wczesne wykonanie, zroszenia je s t iowniez 
niewłaściwe, ponieważ w tym  razie może jeszcze dużo nowych 
chwastów powschodzić po zniszczeniu wcześniej w yrosłych. 
D ziałaniu skutecznem u siarkanu może przeszkodzie rosa lub 
deszcz, a w tak im  przypadku może być potrzebne powtórne 
zroszenie, k tó re  powinno nastąpić możliwie rychło po pierw - 
szem. D la  roślin  zbożowych w ielokrotne powtórzenie zroszenia 
zupełnie okazało się nieszkodliwem , natom iast na grochu i w yce 
po powtórnem  zroszeniu szkody by ły  znaczniejsze.

Celem przekonania się, jak ie  różnice w odporności prze­
ciwko siarkanow i żelazawemu istn ieją u rozm aitych roślin, 
w ykonano oddzielne próby, w których kilkanaście roślin 
upraw nych zraszano roztworem 15%  w ilości odpowiadającej 
400 l na hektar. W  próbach tych  przekonano się, że odpo­
wiednio do różnej czułości na niszczący wpływ  siarkanu  że­
lazawego można rośliny  zebrać w  trzy  następujące grupy .

I? Rośliny, k tórym  siarkan  żelazawy zupełnie nie szkodzi, 
lub też u k tó rych  przem ijające uszkodzenie pojaw ia się w pier­
wszym  dniu po zroszeniu, lecz plon się zupełnie nie zmniejsza. 
T u należą: owies, pszenica, jęczm ień, żyto, niebieski łubin, 
koniczyna czerwona, rzepak, m ak i marchew.

II . Rośliny, u  k tó rych  uszkodzenie następuje, lecz nie 
w ta k  znacznym  stopniu, aby  tępienie w nich chwastów siar- 
kanem  żelazawym  było zupełnie niemożliwe. Do tej ka tegory i 
można zaliczyć groch, len i saradellę.

I I I .  Rośliny, k tó re  siarkan  żelazawy ta k  samo silnie 
uszkadza, ja k  chw asty, k tórych  zatem zraszać w cale się nie 
powinno. T u  należą: bobik, żółty i b iały  łubin, hreczka, szpo- 
rek , rzepa, turnips, biała gorczyca, kartofle i burak i.

Co się tyczy  odporności koniczyny, to na koniczynie 
czerwonej, wsiewanej w zboże, s iarkan  żelazawy bynajm niej 
nie w yw ierał ujem nego wpływu, przeciw nie zauważono nawet, 
że liście koniczyny nabierały  ciemniejszej zielonej barw y. 
N atom iast na koniczynie, zasianej bez rośliny ochronnej, na­
stępowało po zroszeniu pew ne uszkodzenie, lecz wogóle dosyć 
słabe. W  tym  ostatnim  przypadku niezawodnie więcej roz­
tw oru spadało na liście niż na koniczynie rosnącej pod ochroną 
zboża i szkoda w sku tek  tego była  widoczniejsza. Różnice zau­
ważone w odporności rozm aitych roślin można w yjaśnić od­
m ienną anatom iczną budow ą liści. Im  grubszą je s t zewnętrzna 
powłoka woskowa na  naskórku, tem liść je s t więcej w ytrzy­
m ały  na  w pływ  siarkanu  żelazawego. Obecność rzadkich de­
lika tnych  włosów na powierzchni liśc i, ja k  np. u kartofli, 
w yki, seradelli, m archw i lub koniczyny czerwonej odporność 
zmniejsza. Natom iast bardzo gęste, pilśniowe owłosienie liści, 
jak ie  spotykam y np. u ostu polnego, zapobiega zetknięciu się 
siarkanu  żelazawego z sam ym  liściem i w skutek tego odpor­
ność powiększa.

R ezultaty  ostateczne prób w rocław skich da ją  się streścić 
w następujących słowach: Do tępienia chwastów w roślinach 
upraw nych nadaje  się najwięcej siarkan  żelazawy dla swej 
taniości. D la  zniszczenia gorczycy i pszonaku w ystarcza 12 '5%  
roztw ór użyty  w ilości 400 l na hektar. D la  w ytępienia ostów 
potrzeba użyć roztw oru 15%  w ilości 600 l na hektar. Z ra­
szać należy “pola w tedy, gdy chw asty nie m ają rozw iniętych 
więcej niż 4  do 6 liści. Koszt zraszania roztworem  12 5 nie 
w ynosi więcej ja k  8 m arek  na hektar, je s t więc stosunkowo 
w cale niski. Zbożom siarkan  żelazawy w cale nie szkodzi, na­
tom iast niebezpiecznym  je s t dla roślin pastew nych, strączko­
w ych i okopowych. (M itteilnngen der landw . Institu te  in Bre­
slau. I I I  H.). ___________

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

S ta ran ia  Danii i Anglii o m asło  sy b ery jsk ie .  D uńskie 
i angielskie domy handlowe badają  ta rg i na masło sybery j­
skie, którego głównem miejscem  zbytu je s t K urgau. S ybery j­
skie masło m a przed sobą przyszłość, tem bardziej, że do m a­
sła dowożonego z A ustralii byw ają dodawane w celu konser- 
w acyi jak ieś podejrzane substaneye. W praw dzie i syberyjskie 
masło byw a mieszane z łojem, jed n ak  fałszerstw a staną się 
prawdopodobnie coraz rzadsze, gdyż rosy jsk i m inister rolnic­
tw a ustanowił za fałszowanie m asła surowe kary .

Niezw ykły  sp o só b  z a b ezp iecza n ia  plonu. Pewien ksiądz 
wprowadził wśród kolonistów  w A rgentynie nowy sposób za­
bezpieczania zbiorów, niew ym agający ani aparatu  adm inistra- 
cyjnego, ani kap ita łu  zakładowego, ani też płacenia prem ii 
asekuracyjnych . Sposób ten  już  w  drugim  roku  od chwili 
wprow adzenia go w życie rozpowszechnił się w całej A rgen­
tynie. Rzecz cała polega na zaw arciu prostego kon trak tu  w obe­
cności męża zaufania. K to ta k i k o n trak t podpisze, zobowią­
zuje się płacić 20 fen. za każde 100 kg nadw yżki zebranego 
ziemiopłodu ponad oznaczoną ilość (n. p. 100 kg pszenicy z 1 
hektara); je ś li zaś z jakiegokolw iek powodu (powodzi, w ym ar- 
znięcia, gradobicia i t. d.) zbierze m niej, niż w  kontrakcie 
oznaczono, w tak im  razie różnicę w yrów na się m u po cenach 
oznaczonych, o ile starczą na to w k ładk i płacone w innych 
szczęśliwszych okolicach. Naleźytość wpisowa (na pokrycie 
kosztów adm inistracyi i propagandy) w ynosi około 5 fen. od 
1 ha. Zakontraktow ane św iadczenia należy w ypłacać po skoń­
czeniu zbiorów na ręce miejscowego zastępcy (zw ykle także 

| rolnika), ten zaś obowiązany je s t odsyłać pieniądze otrzym ane 
w prost do okolic dotkniętych ja k ą ś  klęską, skoro ty lko  otrzym a 

i od centralnego zarządu ogólny plan rozdziału. Zarząd składa 
| się z k ilk u  powszechnie znanych z uczciwości kolonistów 

i z sekretarza.
W yw óz bydła z A rgentyny. W  roku 1899 wywieziono 

z A rgentyny  102.471 wołów, o łącznej wadze 65,076.060 kg, 
do następujących krajów :

Przeciętna waga 
Sztuk sztuki w kg

W ielka B ry tan ia  . . 85.485 725
F r a n c y a ......  700 675
B e lg ia ............  86 640
B r a z y l i a ......  1.4.386 642
A f r y k a ...... 1.272 651
Inne k ra je  . . . .  541 425

Owiec wywieziono 478.252 sztuk, z tego do W ielkiej 
B ry tan ii 374.601 sztuk, do F ran cy i 88.888 sztuk, do Belgii, 
6.357 sztuk, do Brazylii 4626 sztuk, do A fryk i 3.324 sztuk, 
do innych krajów  456 sztuk. Koni wywieziono 2565 sztuk. 
Na wyżywienie w szystkich wywiezionych zw ierząt spotrzebo- 
w ały transportow e parowce około 85,000.000 leg paszy.

Ograniczenia  w p r z e w o z i e  zwierząt .
Rzad k ra jo w y  w Salzburgu  wzbronił przywozu do Księstwa Salzburskiego 

zwierząt g a l i c y j s k i c h  z powiatów politycznych: L im a n o w a ,  Ł a ń c u t ,  P i l ­
z n o , P r z e w o r s k ,  R z e s z ó w  i S a n o k .

Ministerstwo sp ra w  w ew nętrznych  w Wiedniu wzbroniło wprowadzać 
bydło rogate w obręb krajów należących do Austryi z zapowietrzonych za­
razą płucną okręgów rządowych M a g d e b u r g  i M e r s b u r g  w Królestwie 
Pluskiem , Z w i c k a u  w Królestwie Saskiem i B e r n b u r g  w Księstwie 
Anhalt.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Notowania t a rg ó w  kra jo w y ch ,  a u s t ry a c k i c h  i w ę g ie r sk ich  podane  s ą  

w w aluc ie  koronowej.
Z b o ż a .

Niezwykły o tej porze stan  pogody wywołał na targach zbożowych 
wyraźne zaniepokojenie i tendeneya znacznie się wzmocniła. Jeżeli mimo 
tego dotąd wzmocnienie usposobienia nie uwyraźniło się znaczniejszą zwyżką 
cen, to należy to przypisać głównie zawsze jeszcze nadzwyczaj obfitym do-
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wozom pszenicy z za m orza Szczególnie z A rg e n ty n y  eksport w ciąż je s t 
mocno ożyw iony. Bądź co bądź je dn ak  obawa, że tegoroczne p lon y  "w E u ­
ropie nie będą zadow alające coraz bardzie j występuje. W e F ra n c y i liczą  
ju ż  obecnie, że p lon  tegoroczny będzie 2 0 %  niższy od zeszłorocznego. N a 
W ęgrzech roboty polne są hardzo opóźnione, a s ilne deszcze da ja  się ba r­
dzo we znaki. N ag łe  obniżenie się tem pera tury  i obfite spady śniegowe w A u s try i 
ob udz iły  ta rg i z d ług iego le ta rgu , a ponieważ podaż zachowuje się bardzo 
w strzem ięźliw ie , ceny pszenicy i  ży ta  nieco się podniosły. S ilne usposobienie 
panu je  także  na  ta rgu  peszteńskim. K orzystna  je d n a k  zm iana tem pera tury  
w  osta tn ich dn iach dalszemu wzm ocnieniu tendencyi i  znacznie jszym  zw yż­
kom  ceny s taw ia ju ż  pewną tamę.

i 5  Pszenica 
*

Zyto Jęczm ień Owies

K ra k ó w .............. 3 14 6 0 - 1 6  50
L w ó w .............. ... 3 1 4 .6 0 -1 5 .2 0
T a rnopo l \  . . . 10 1 3 .2 0 -1 4 .0 0
P odw o łoczyska . 1 13.80— 14.30

„  ro sy jsk ie — 1 4 .8 0 -1 6  30
W ie d e ń .............. 5 15 50 — 17.70
P e s z t .................. 5 15.50— 16.80
P ra g a .................. 3 1 6 .2 0 -1 8 .3 0
Ceny w koronach 

za 100 kg.

B e r l in .................. 2 14.30— 15.40
W ro c ła w  . . . . 2 1 3 .0 0 -1 4 .7 0
Poznań .............. 2 1 3 .1 0 -1 4 .5 0
Ceny w m arkach 

za 100 kg

W arszaw a . . . 3 5 .0 0 — 5.75
Ceny w rub lach  

za korzec.

13 40- 
12.30- 
14.40-

-1 3 .4 0 1 2 .4 0 - 
-1 1 .50  12.00- 
-1 1 .0 0 1 0 .0 0 - 
-10.50] 9 .0 0 - 
-12.80; 12.00 
-1 4 .2 0 1 2 .8 0 - 
-1 2 .7 0 1 1 .5 0 - 
-1 5 .3 0 1 4 .6 0 -

13 .10— 1 3 .7 0 ll2 .3 0 - 
12.40— 13 2 0 1 1 .3 0 -

-1.3.50 
-14.40 
-10.60 
-10.50 
12 80 
16 50 

■13 60 
•16.00

14.30
-14.30

3 .7 0 -4 .1 0  | 4 .00— 4.20

11.30— 12.70
10.50— 11 00 
8 .5 0—  9.60 
8 .0 0 — 9.00

11 8 0 — 12.00 
10.40— 12.50 
1 0 .2 0 -1 0 .9 0
11.50— 12.00

1 3 0 0 — 14.80 
1 1 .7 0 -1 2 .5 0  
11.60— 12 20

2.40— 3.30

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach  za 100 kg łączn ie  z przewozem, cłem i kosztam i wedle te le ­
g raficznych w iadom ości cen tra lnego b iu ra  notow ań prusk ich  Izb  ro ln iczych :

P s z e n ic a : dn ia  2%  dn ia  %
Z A m sterdam u do K o lo n i i ....... 164.00 164.50
„  Chicago do B e rlin a  . . . . . .  165.50 165.50
„ L ive rp o o lu  do B e r l i n a ......  172 75 174.00
„ Nowego Y o rk u  do B e rlin a  . . . .  176.75 177.00
„  Odesy do B e r l i n a ................... 166.75 169.50
„  K y g i do B e r l i n a ................... 166.00 166.00
w P a r y ż u ..................................... 164 00 166.00

Ż y t o :
Z  A m sterdam u do K o lo n i i ....... 147.75 147.75
„  Odessy do B e r lin a . . . . . . . 148.25 149.50
„  K y g i do B e r l i n a ................... 150.00 150.00
„  Nowego Y o rku  do B e rlin a  . . . .  157.25 157.50
ję c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 2 / IV , 10.00— 11.50 A .;  Lwów 3 / IV  

10.50— 11.00 l i . \  Ta rnopo l 10/11, 9 .0 0 -9 .2 0  K .

J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  K raków  3 /IV , 10 .90— 11.30 A .
K u k u r y d z a .  K raków  3/1V, 1 2 .0 0 —  12.50 A '.; Wiedeń 5 / IV , s tara  

1 1 .6 0 —  12.00 A'., nowa 1 1 .50— 11.70 A ., c incpiantino 1 2 .6 0 —  13.00 A.; 
Lwów 3/1V, 11.80— 12.20 A .; Ta rnopo l 10/11, stara 0 0 .00— 00.00 K „  nowa 
00 .00— 00.00 K . ,  Peszt 5 / IV ,  l l . l o — 11.30 A ., Podw ołoczyska 3/1, nowa 
0 0 .0 0 -0 0 ,0 0  A'., stara 10 2 0 -1 0 .4 0  K. za 100 leg.

H re c z k a .  K raków  '3 / IV ,  14.00 -1 7 .0 0  K .,  Lwów 3 /IV , 14.00 — 
14.40 K . ,  Ta rnopo l 10/11, 13 .60— 13.90 A'., Podwołoczyska B O /III, ga lie . 13 00  — 
13 50 A '., rosyjska 12.20— 13.00 K . za 100 kg.

N a s i o n a .
K o n ic z y n a  c z e rw o n a . K raków  3 /1 V , 110— 160 A ,  Lwów 3 /1V , 150 — 

180 I i . ,  Tarnopol 10/11, 120— 130 A ., P odw ołoczyska 30/111, ga lic . 00— 000 A ., 
rosy jska  142 — 152 K . ,  Wiedeń 3/1V, na jlepsza bez k a n ia n k i 160— 176 I i . ,

. austr. prow . 145— 150 I I . ,  węgierska 140— 150 A ., Peszt 5 /1V, p rim a  136 — 
152 A ., średnia  126— 134 AT., W rocław  2 /IV , wysoka p rim a  136 — 144, prim a 
124 — 132, średnia 100— 120 m arek za 100 kg. K uch m n ie j ożyw iony.

K o n ic z y n a  b ia ła .  Wiedeń 3/1V, 120— 160 A ., Peszt 5 /1V , 0 0 — 00 A. 
Lwów 3/1V , 100— 140 A ., Tarnopol 10/11, 8 0 — 90 A '., W roc ław  2/1V , wysoka, 
p rim a  112 — 128, p rim a 9 0 —104, średnia 40 — 80 m arek za 100 kg .

K o n ic z y n a  s z w e d z k a . Wiedeń 3 / IV , 150— 160 A ., Lwów H /IV , 140 — 
170 I I . ,  W roc ław  2 / IV , bez k a n ia n k i 116 —  132, p rim a  96 —  102 m arek 
za 100 kg.

L u c e rn a .  Wiedeń 5/1V, w łoska bez kan. 115 — 120 I i . ,  francuska bez 
kan. 128— 140 l i .

T y m o tk a .  Lwów 3/1V, 4 8 — 64 l i . ,  Tarnopol 10/11, 3 4 .0 0 -3 7 .6 0  I i . ,  
K raków  27/11, 3 0 — 50 A  , W rocław  2/1V, 2 6 — 50 m arek, w szystko za 100 kg.

B u r a k i  p a s te w n e . Wiedeń 3/1V , oberndorfskie  żó łte  5 0 — 55 A ., fla- 
szowate 4 8 —50 A ., M am uty  50 —55 A. za 50 kg.

P ro d u k ty  zw ierzęce.
W o ły .  Wiedeń 2 / IV , w ęgie rskie  p rim a 64:—79 K .,  secunda 5 7 — 63 > 

te r t ia  50— 56 K . y wyborowe 3 0 — 00 K g a lic y js k ie  p rim a  6 8 — 72 K.y se­

cunda 63 —  67 K .,  te r tia  54 — 62 TT., wyboro we 00 — 74 K . , Podgórze 
9 / I I I ,  średnie 56— 65 K .,  chude 5 4 — 58 K k ro w y  54— 58 K .  (doprowadzono 
i sprzedano byd ła  416 sztuk; c ie lą t 314) za 100 kg żyw ej wagi.

N ie ro g a c iz n a .  Wiedeń 3/1V, p rim a 9 6 —98 K . ,  średnie i  stare 8 8 —  
94 K le k k ie  78— 86 K .% a m łode 6 8 — 84 K .,  Peszt 5 /1V, stare c iężkie 
9 4 —96 A \, średnie 0 0 —00 K . t m łode cieżk ie  103— 104 -ZT.,średnie 101 — 
103 K . ,  le k k ie  101— 102 K  za 100 kg.

S p i r y t u s .
Wiedeń 5 /1 V, oko w ita  (7 5 %  lub  w yżej) n ieopodat. kon tyngentow ana 

40 .40 — 40.60 K . ,  sp iry tus  re k ty fiko w a n y  (9 0 %  > w yże j) opod kon tyngen­
tow any 113.75— 114.25 AT.; w drobiazgowej sprzedaży ceny o 1 do 2 AT. 
wyższe; Praga 3 /1V, oko w ita  kon tynge n t. 38.50 K . ,  sp iry tus  ra finow any
112.00 AT., Lwów 3 /IV , loco Tarnopo l go tow y 3 5 .00— 36.50, te rm inow y ,36 .00 —
37.00 K ;  Ta rnopo l 10/11, go tow y 34.50 —  34.60 I i . ,  na zimowe miesiące 
34 .50— 34.60 K .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Dr. Stefan Jentys.

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych

Zassów pod Czarną
poleca do kultur wiosennych następujące

Nasiona leśne.

N A Z W A
Siła

kiełkowania
Cena 

za 1 funt

kor. hel.

Jodła, Pinus a b ie s .......................... 60°/„ _ 60
Sosna pospolita, Pinus silvestris 83'5»/0 3 60

» czarna » austriaca 80% 2 40
Modrzew, Pinus l a r i x .................... 40% 3 40
Świerk, Pinus p i c e a .................... 80% 1 40
Akacya, Robinia pseudoaccacia . . — 70
'Buk, Fagus silv.................................. — 50
Brzoza, Betula a l b a .................... — 60
Głóg, Crataegus monogyna . . . — 40
Grab, Carpinus betulus . . . . — 50
Jasion, Fraxinus excelsior . . . 1 3 — 40
Jawor, Acer pseudoplalanus . . . O

■~s
CS

— 60
Klon, Acer platanoides . . . . o

N — 60
Olcha czarna, Alnus glutinosa . .

GO 2 .
— 80

» biała » incana . . . c c s t )
CD 1 80

Żarnowiec, Spartium scoparium Ntr — 70
Ziarnówki j a b ł e k .......................... O' 2 40

» gruszek 1.......................... 3 60

Yasiona badane przez stacyę doświadczalną wyższe c. k. szkoły
rolniczej w Dublanach.

Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów ozdobnych 
i  roślin pnących na żądanie odwrotną pocztą opłatnie.

TRAWA MIODOWA
( Holcus lanatusj

własnego zbioru z obszaru 
dworskiego Borówna, nasie­
nie świeże i pewne na grunta 
suche lub mokre, zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna 
roślina, raz zasiana trwa kilka 
lat. — Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. 
w. a., przy zakupnie naraz 
10 korcy dodaje się korzec 
bezpłatnie; na wagę 100 kilo 
28 złr. Zamówienia uskute­
cznia J. Bulsie wicz w Bochni.

Jul. br. Brunicki
w Podhorcach p. Stryj,

poleca

owsy,
kartofle,

drzewka,
krzewy,

ow ocow e i ozdobne.

Narzędzia ogrodnicze.
C e n n ik i darmo i  op ła tn ie. 

Proszę powołać się na Tygodnik Rolniczy.



udaje  się najlepiej zapomocą grobelkowców. Przem a­
wiają za tem zadziw iające rezultaty  polne w roku 
zeszłym i doświadczenia umieszczone w num erach:
12, i3  i 14 „T ygodnika rolniczego z r. b. pod ty ­
tułem : „O w arunkach  produkcyi dobrego jęczm ienia 
brow arnego11, szczególnie w Nr. 12, gdzie w ym aga 
się dostatecznej, ale nie nadm iernej ilości wody, oraz 
ciepła i światła. Ciepła m a jęczm ień podczas k iełko­
w ania w każdym  razie, a św iatła z powodu rowków 
dosyć. Co do wody, to nie ma lepszych warunków , 

ja k  w upraw ie grobelkowej.
Do dnia 8-go b. m. będziem y mieli na składzie 

trzy  grobelkowce jedenastorzędow e, dw a dziewięcio- 
rzędowe i jeden siedmiorzędowy. D nia  11 b. m. jeden
dziewięcio i jeden  siedmiorzędowy grobelkowiec więcej.

§  J ó z e f  B r o m o w i c z  i S p .
S Kraków, Smoleńska, 23. S

W dobrach B o łsz o w c e
stacya  pocztow a , te legra ficzna  i  kolejow a  

są na sprzedaż następujące gatunki k a r t o f l i  j a d a l n y c h  
i wysoko procentowych:

Topaz, Leliwa, Ateny, Taczała , P ias t ,  Lech, Ziemowit, 
Ozimiak, Z aw isza , Karmazyn, Zagłoba, A frodyta , Go- 
rzelniak, Dołęga, Królowa Jadw iga, O sto ja , Aldona,

G rażyna
po 1 złr. 50 ct. za 100 k g  netto — loco stacya kolejowa

Worki po c e n ie  z a k u p n a .
Zamówienia przyjm uje Z arząd  d ó b r  Bołszow ce.

P ierw szy  galicyjsk i

DOM DLA ZIEMIAN
we Lwowie, ul. Jagiellońska 15,

firma kontrolow aua przez kraj. stacyę botaniczno-rolniczą w e Lwowie
poleca do zasiewów wiosennych

wszelkie nasiona
jako to.

zbóż jarych, koniczyn, traw, roślin okopowych itp.
w  naj rzedniejszych gatunkach.

Cenniki i  specyalne oferty p rzesy ła  odwrotną pocztą.

Nawozy sztuczne Maszyny rolnicze
z g w aran cy ą  za ja k o ść  i ilość 

sk ładn ików  po cenach fabrycz

Z I E M N I A K I
N ajn o w sze  o d m ian y , k tó re  

w  s ta cy i p ró b n e j n a s io n  ro l­
n iczy ch  T o w a rz y s tw a  R o ln . 
k rak . w P rz y b o ro w iu  n a j­
lepsze  się  ok aza ły , m a  do 
sp rz e d a n ia :

Z arząd  dóbr
Dr. Mikołaja hr. Reya  

w  Przyborowiu
etacya pocztow a G rab iny  

telegraficzna i ko le jow a Czarna.

S i l e s i a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 10 Koron
L e i l a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 «
A labaster, W eser i T opor 6 «
O lym pia, S a k so n ia  i T a cz a ła  5 Kor.
z a  100 kg bez  w o rk a  lo c o  s ta c  C zarna. 

T opo 'r i T a c z a ła  w p ełn y ch , w agonach  
o 1 k o r .  ta n ie j.

O ch ro n n a  m a r k a :  
K o t w i c  a .

Liniment. Gapsici comp.
z aptek i R ich te ra  w P radze, 

u znane jako  znakomite uśm ie­
rzające nacieranie; po cenie 
40  k r., 70 k r. i  111. do n abycia  
w e w szystk ich  ap tekach . Tego 
p ow szech n ie  u lubionego środ­

k a  domowego  
n a leży  zaw sze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną m ark ą  „K otw icą11 z 
apteki Richtera i z p rzezor­
nością uznaw ać t y l k o  butelk i 
z tą  m ark ą  jako wyrób 
oryginalny.

A p t e k a  R i c h t e r a  p a d  z ło ty m
lwem w Pradze . Alh

Najlepsze z nowszych odmian ziemniaków
Topaz, P iast i G racya

plenne i bogate w skrobię, dla gorzelni, jakoteż sm aczne do 
jedzenia, po cenie czterech koron za centnar m etryczny, wraz 
z workiem i dostaw ą do stacyi kolejowej Bursztyn-Demianów, 
dostarczy z wiosną zarząd dóbr w Demianowie, poczta Bur­
sztyn, w miarę zapasów i wczesnych zamówień. —  Równo­
cześnie z zamówieniem należy nadesłać po dwie korony za 
każdy ctn. m tr .; resztę należytości za pobraniem kolejowem.

Za r z a d  dóbr

BIERZANÓW
poleca do s ie w u ;

Jęczmień „ H a n n a 11,
oryginalnego siewu, na­
grodzony medalem. — 
Gatunek ten nadaje się 
najlepiej do celów bro­
warniczych. W osta­
tnich próbat h wykazał 
znakomite rezultaty. — 
Cena za 100 kg. 16 kor.
Ceny rozum ieją się za  100 kg  
netto , loco stacya Bierzanów. 
Worki po cenie własn. kosztu .

Zam ów ienia przyjm uje

Zarząd dobr Bierzanów,
poczta i s ta cy a  loco.

najlepszych fabryk.

1
Na s i e w  w i o s e n n y !

Jęczm ień G old fo il. . . a 16 k. 
Owies Ligowo . . . . a 16 „

„ D n p p aw sk i. . . a ,1 5 „
„ P rob stejsk i. . . a, 14 „ 

Pszenica jara  Bestehorn a 18 „
„ „ Bursztynka a 18 „
za 100 kg netto wagi.

Zarząd dóbr

Kamionka-Lipnik,
i  stacya  teł. w  miejscu. 

Z a r z ą d  dóbr Cieszanów
(poczta w m iejscu) 

potrzebuje do siewu 5 cet. 
mtr. nasienia se; adeli i 2 cet, 

szporku olbrzymiego,
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Z przyjemnością mogę Pana potwierdzić, że wszel­
kie nasiona, jak ie  tylko sprowadziłem w  ciągu  15 lat, 
odznaczały się zawsze znakomitą jakością.

Sławentyn, 28 lutego 1900.
Juliusz Gołębski

Wielmożny Panie!
Nasiona, które Zarząd dóbr Ordynaeyi JW . H ra­

biów Gołuchowskich w Skale już od d łu ższego  szereg u  
lat bez p rze r w y  sprowadza, były zawsze ja k  najlepsze — 
przeto też i tego roku, przesyłając załączone zamówienie 
na nasiona, naprzód jestem pewny, iż zawodu nie doznam.

Z zarządu dóbr Ordynaeyi Skała, 5 m arca 1900.
Kozierowski

Mam zaszczyt donieść W Panu, że jestem najzupeł­
niej zadowolony z dostarczonych mi nasion a zawiadamiam 
W Pana, że kupuję u Niego nasiona już od 18 lat.

Siedlec p.Krzeszowice, 28 lutego 1900.
Fr. Grzymalshi

Najlepsze i najpewniejsze

NASIONA ROLNE i OGRODOWE
są do nabycia

W  S K Ł A D Z I E  N A S I O N

EDMUNDA MAUTHNERA

Kupujcie tylko

im pregnow ane

Kasiom k r a l w
pastewnych

z marką ochronną

GWIA #  ZDA
Patrz 

Cennik główny 
strona 23.

c. i k. dostawcy nadwornego  
Jego Ces. Mości Cesarza Austryi i Króla Węgier,

dostawcy dworu J. K. M. Króla Rumunii, dostawcy dworu J. K. M. Króla Serbii 
dostawcy Dworu J. K. Wys. Księcia Ferdynanda Rułgarskiego, 

dostawcy dworu .1. Ces. i Król. Wys. Arcyksięcia Józefa — dostawcy dworu 
.1. K. Wys. Księcia Filipa Sasko-Kobursko-Gotajskiego.
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w ydany w  języku polskim
m ający 226 stronic druku i zawierający około 260 odmian nasion 
rolnych, około 8-łO odmian nasion warzywnych i przeszło 2800 
odmian nasion kwiatowych z przeszło 650 rysunkam i wiernie od­
twarzającym i wszystkie rośliny, a prócz tego wszelkie narzędzia 
i potrzeby dla gospodarstwa i ogrodu przesyła się każdemu inte­

resującem u się rolnictwem i ogrodnictwem na każde żądanie
darmo i opłatnie.
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w czesna z A lcsuthu
(2/3 wielkości naturalnej)

Ziarna bardzo piękne  
i tw a r d e  s ą  bardzo  
ciężk ie . —  W ydajność  
z iarn  w ie lk a  i w ię k sz a  
niż w  kukurydzach Cin 
quantino i P igno le tto -  
co  w e s p ó ł  z w c z e ś n ie j ,  
sz e m  ta k że  d o jr z e w a ­
niem ma ogrom n e zna  
cz en ie ,  p on iew aż  bez-  
lo średn io  po kukury-  
Izy A I c s u  t  h można  
ip ra w iać  p s z e n ic ę  i 
:yto W k lim acie  bar-  
iziej s u r o w y m  daje  
zn ak om ite  rezultaty .

Nakładem Komitetu h. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. — W D rukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarzadem Józefa Filipowskiego.


